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PROLOG

Lau­ren­ce po­krę­cił gło­wą, czy­ta­jąc ra­port dru­gi raz. Czuł się sfru­stro­wa­ny i za­wie­dzio­ny. Za­kła­dał, że jego cór­ka bę­dzie już mę­żat­ką. Mę­żat­ką z dzieć­mi. W koń­cu mia­ła dwa­dzie­ścia osiem lat. Poza tym była pięk­na. Bar­dzo pięk­na. Jego oczy spo­czę­ły na zdję­ciu, umiesz­czo­nym w ra­por­cie. Ser­ce prze­peł­nia­ła mu duma, że oto stwo­rzył tę cu­dow­ną isto­tę. Cu­dow­ną, ale bez­dziet­ną. Cóż za mar­no­traw­stwo do­sko­na­łych ge­nów. Wzdy­cha­jąc, po­wró­cił do czy­ta­nia. Trzy lata temu Ve­ro­ni­ca była za­rę­czo­na z le­ka­rzem, któ­re­go po­zna­ła w szpi­ta­lu dzie­cię­cym. Ona pra­co­wa­ła tam jako fi­zjo­te­ra­peut­ka, a on był chi­rur­giem or­to­pe­dą. Nie­ste­ty, zgi­nął w wy­pad­ku mo­to­cy­klo­wym na dwa ty­go­dnie przed ślu­bem. Po tym wy­da­rze­niu, nic nie wska­zy­wa­ło na to, by Ve­ro­ni­ca z kimś się spo­ty­ka­ła. Nie mia­ła na­wet zbyt wie­lu przy­ja­ciół. Sta­ła się od­lud­kiem, wciąż miesz­ka­ła z mat­ką i zaj­mo­wa­ła ją wy­łącz­nie pra­ca.

Lau­ren­ce ro­zu­miał, czym jest ża­ło­ba. Był zdru­zgo­ta­ny, gdy jego uko­cha­na żona zmar­ła kil­ka lat temu i to nie z po­wo­du raka, cze­go obo­je się spo­dzie­wa­li, bo była ob­cią­żo­na ge­ne­tycz­nie, ale po wy­le­wie. Wy­co­fał się wte­dy z ży­cia pu­blicz­ne­go i naj­czę­ściej prze­by­wał w let­nim domu, któ­ry ku­pi­li ra­zem na Ca­pri. Na­wet przez myśl mu nie prze­szło, żeby spoj­rzeć na inną ko­bie­tę. On jed­nak miał wte­dy sie­dem­dzie­siąt dwa lata, a nie dwa­dzie­ścia. Na li­tość bo­ską, jego cór­ka była za mło­da, by do koń­ca ży­cia tkwić w ża­ło­bie. Poza tym nie bę­dzie mło­da wiecz­nie. Męż­czyź­ni mogą zo­stać oj­ca­mi w każ­dym wie­ku, a ko­bie­ta ma w so­bie bio­lo­gicz­ny ze­gar, któ­ry bez­li­to­śnie tyka.

Jako ge­ne­tyk Lau­ren­ce wie­dział wszyst­ko o ludz­kim cie­le i ge­nach. Do­głęb­na wie­dza w tym te­ma­cie była przy­czy­ną, dla któ­rej zde­cy­do­wał się ofia­ro­wać na­sie­nie mat­ce Ve­ro­ni­ki. Ten gest po­dyk­to­wa­ny był bar­dziej py­chą niż do­bro­cią. Mę­skim ego. Nie chciał umie­rać, nie po­zo­sta­wia­jąc po so­bie na świe­cie swych fan­ta­stycz­nych ge­nów.

Lau­ren­ce znów po­krę­cił gło­wą. Skru­cha i po­czu­cie winy prze­nik­nę­ły jego du­szę. Po­wi­nien był skon­tak­to­wać się z cór­ką po śmier­ci Ruth. Był­by przy niej po śmier­ci na­rze­czo­ne­go. Te­raz już prze­pa­dło, przy­znał ża­ło­śnie. Umie­rał, jak na iro­nię, na raka. Raka wą­tro­by. Było już za póź­no, żeby co­kol­wiek zro­bić. Pro­gno­zy nie były do­bre. Za­awan­so­wa­ny no­wo­twór wą­tro­by nie znał prze­ba­cze­nia, ale o to mógł ob­wi­niać tyl­ko sie­bie. Po śmier­ci Ruth pił zbyt dużo i zbyt dłu­go.

– Pu­ka­łem – usły­szał mę­ski głos. – Nie od­po­wie­dzia­łeś.

Lau­ren­ce pod­niósł wzrok i uśmiech­nął się.

– Le­onar­do! Jak miło cię wi­dzieć – za­wo­łał. – Co cię spro­wa­dza do domu tak szyb­ko po ostat­niej wi­zy­cie?

– Ju­tro są sie­dem­dzie­sią­te pią­te uro­dzi­ny ojca – od­parł, sia­da­jąc przy wyj­ściu na ta­ras w bla­sku po­po­łu­dnio­we­go słoń­ca i spo­glą­da­jąc na mi­go­czą­ce fale Mo­rza Śród­ziem­ne­go. – Dio, Lau­ren­ce. Ale z cie­bie szczę­ściarz, że mo­żesz się cie­szyć ta­kim wi­do­kiem.

Lau­ren­ce po­pa­trzył na go­ścia z apro­ba­tą. Le­onar­do świet­nie wy­glą­dał. Przy­stoj­ny, wy­spor­to­wa­ny, pe­łen ży­cia trzy­dzie­sto­dwu­la­tek o licz­nych ta­len­tach, któ­re­mu nie po­tra­fi­ła się oprzeć żad­na ko­bie­ta.

– Mam­ma po­wie­dzia­ła, że za­pro­si­ła cię na przy­ję­cie, ale od­mó­wi­łeś. Po­dob­no ju­tro mu­sisz wra­cać do An­glii, żeby zo­ba­czyć się z le­ka­rzem.

– Tak, zga­dza się. Wą­tro­ba nie daje mi spo­ko­ju – przy­znał, ucie­ka­jąc wzro­kiem.

– Wy­glą­dasz tro­chę nie­zdro­wo. To coś po­waż­ne­go?

Lau­ren­ce wzru­szył ra­mio­na­mi.

– W moim wie­ku wszyst­ko jest po­waż­ne. To co? Przy­sze­dłeś na par­tyj­kę sza­chów, po­słu­chać do­brej mu­zy­ki czy zno­wu chcesz ku­pić mój dom?

Le­onar­do ro­ze­śmiał się.

– A jak in­te­re­su­ją mnie wszyst­kie trzy te­ma­ty?

– Mo­żesz pró­bo­wać. Je­śli jed­nak cho­dzi o sprze­daż domu, od­po­wiedź bę­dzie taka jak za­wsze. Bę­dziesz mógł go ku­pić po mo­jej śmier­ci.

Le­onar­do spoj­rzał na nie­go z nie­po­ko­jem, a choć si­lił się na hu­mor, ogar­nął go strach.

– W ta­kim ra­zie mam na­dzie­ję, że sta­nie się to do­pie­ro za ład­nych parę lat, przy­ja­cie­lu.

– Miło, że tak mó­wisz. Mam otwo­rzyć bu­tel­kę wina czy nie? – spy­tał, pod­no­sząc się z krze­sła. W ręku wciąż trzy­mał ra­port przy­go­to­wa­ny przez de­tek­ty­wa.

– Je­steś pe­wien, że to roz­sąd­ne, zwa­żyw­szy na oko­licz­no­ści?

Uśmiech Lau­ren­ce’a był cierp­ki.

– Nie są­dzę, by lamp­ka wina lub dwie coś zmie­ni­ły w mo­jej sy­tu­acji.


ROZDZIAŁ PIERWSZY

Ve­ro­ni­ca z uśmie­chem od­pro­wa­dzi­ła do drzwi ostat­nie­go klien­ta. Dun­can li­czył so­bie osiem­dzie­siąt czte­ry lata i był jej ulu­bień­cem. Choć po­twor­nie do­ku­cza­ła mu rwa kul­szo­wa, ni­g­dy nie na­rze­kał, wzbu­dza­jąc tym jej wiel­ki po­dziw.

– Za ty­dzień o tej sa­mej po­rze?

– Nie mogę, zło­ciut­ka – od­parł z ża­lem. – Ża­łu­ję, bo two­je za­bie­gi bar­dzo mi po­ma­ga­ją, ale moja wnucz­ka koń­czy dwa­dzie­ścia je­den lat i w przy­szłym ty­go­dniu lecę do Bris­ba­ne, na przy­ję­cie. Są­dzę, że zo­sta­nę ty­dzień lub dwa u syna. Za­dzwo­nię do cie­bie, gdy wró­cę.

– Oczy­wi­ście. W ta­kim ra­zie, mi­łe­go po­by­tu.

Ob­ser­wo­wa­ła Dun­ca­na przez okno, jak po­włó­cząc no­ga­mi, szedł uli­cą w stro­nę ma­łe­go dom­ku, w któ­rym miesz­kał. Zaj­mo­wa­ła się głów­nie miej­sco­wy­mi star­szy­mi ludź­mi, cier­pią­cy­mi na róż­ne do­le­gli­wo­ści, ale zda­rza­li się tak­że stu­den­ci z po­bli­skie­go Uni­wer­sy­te­tu w Syd­ney – mło­dzi męż­czyź­ni gra­ją­cy w rug­by albo pił­kę noż­ną, któ­rzy u niej szu­ka­li po­mo­cy po roz­ma­itych kon­tu­zjach.

Tak na­praw­dę, zde­cy­do­wa­nie wo­la­ła star­szych pa­cjen­tów. Przy­naj­mniej nie pró­bo­wa­li jej uwo­dzić. Nie, żeby mia­ła z tym ja­kiś pro­blem. Mu­sia­ła so­bie ra­dzić z mę­ską ad­o­ra­cją, od kie­dy prze­sta­ła być dziec­kiem. Ta­kie były skut­ki po­sia­da­nia nie­prze­cięt­nej uro­dy. Mia­ła świa­do­mość, że zo­sta­ła ob­da­rzo­na przez na­tu­rę pięk­ny­mi ry­sa­mi twa­rzy, ciem­ny­mi fa­lu­ją­cy­mi wło­sa­mi, do­brą cerą i wiel­ki­mi fioł­ko­wy­mi ocza­mi. Je­ro­me na­zy­wał ją na­tu­ral­ną pięk­no­ścią.

Je­ro­me… Ve­ro­ni­ca za­mknę­ła oczy na kil­ka se­kund, pró­bu­jąc wy­ma­zać wszyst­kie my­śli o tym męż­czyź­nie z gło­wy. Nie było to jed­nak moż­li­we. Jego na­gła śmierć była już do­sta­tecz­nym cio­sem, ale to, cze­go się póź­niej do­wie­dzia­ła, zdru­zgo­ta­ło ją cał­ko­wi­cie. Wciąż nie mo­gła uwie­rzyć, że oka­zał się taki pod­ły. Po­win­na być ostroż­niej­sza, zwłasz­cza po tym, co wy­cier­pia­ła jej mat­ka z po­wo­du męża. A jed­nak, do­ra­sta­jąc, nie prze­ję­ła cy­ni­zmu mat­ki. Lu­bi­ła męż­czyzn i po­dzi­wia­ła ich, ze świa­do­mo­ścią, że nie wszy­scy mają do­bre za­mia­ry. Kie­dy ja­kiś chło­pak, z któ­rym cho­dzi­ła, za­czy­nał prze­kra­czać gra­ni­ce, szyb­ko koń­czy­ła zna­jo­mość. Nie była pru­de­ryj­na, ale nie mo­gła znieść fa­ce­tów, któ­rzy lek­ce­wa­ży­li waż­ne dla niej za­sa­dy, któ­rzy jej nie sza­no­wa­li, byli bez­dusz­ni albo po pro­stu bez­myśl­ni. Wy­obra­ża­ła so­bie, że jej ide­al­ny męż­czy­zna, taki, któ­re­go mo­gła­by po­ślu­bić, bę­dzie mą­dry i oczy­wi­ście przy­stoj­ny, ale przede wszyst­kim uczci­wy, wier­ny i god­ny za­ufa­nia. W koń­cu miał­by być nie tyl­ko jej mę­żem, ale tak­że oj­cem jej dzie­ci. Przy­naj­mniej czwór­ki. Kie­dy po­zna­ła Je­ro­me’a, była prze­ko­na­na, że bę­dzie do­sko­na­łym mę­żem i oj­cem. Tak bar­dzo się po­my­li­ła.

Za­ci­snę­ła zęby, idąc ko­ry­ta­rzem w stro­nę kuch­ni. Ży­cie oso­bi­ste oka­za­ło się po­raż­ką. Mu­sia­ła po­że­gnać się z ma­rze­nia­mi o szczę­śli­wej ro­dzi­nie, ale na szczę­ście wciąż mia­ła pra­cę, któ­rą lu­bi­ła i któ­ra da­wa­ła jej wie­le sa­tys­fak­cji.

Za­czę­ła wle­wać wodę do czaj­ni­ka, gdy na­gle za­dzwo­nił te­le­fon. Po­dej­rze­wa­ła, że to pew­nie któ­ryś z pa­cjen­tów chce się umó­wić na ko­lej­ną wi­zy­tę. Wy­ję­ła ko­mór­kę z kie­sze­ni.

– Tak? – ode­zwa­ła się, może nie­co ostrzej­szym to­nem niż za­zwy­czaj. Wspo­mi­na­nie Je­ro­me’a po­psu­ło jej na­strój.

– Czy roz­ma­wiam z pan­ną Ve­ro­ni­cą Han­son? – spy­tał ktoś mę­skim, głę­bo­kim gło­sem z le­d­wie wy­czu­wal­nym wło­skim ak­cen­tem.

– Tak, słu­cham.

– Na­zy­wam się Le­onar­do Fa­briz­zi.

W tym mo­men­cie Ve­ro­ni­ca o mało nie upu­ści­ła te­le­fo­nu. To prze­cież nie mógł być ten Fa­briz­zi. Jak wie­lu Wło­chów mo­gło no­sić to na­zwi­sko?

– Le­onar­do Fa­briz­zi? Słyn­ny nar­ciarz? – wy­pa­li­ła, za­nim zdą­ży­ła po­my­śleć.

Po dru­giej stro­nie słu­chaw­ki za­pa­dła głu­cha ci­sza.

– Zna mnie pani? – spy­tał wresz­cie.

– Nie, nie – za­pro­te­sto­wa­ła szyb­ko, bo prze­cież go nie zna­ła. Raz je­den spo­tka­ła go w swo­im ży­ciu. Było to kil­ka lat temu, na przy­ję­ciu, w Szwaj­ca­rii. Nie zo­sta­li so­bie prze­sta­wie­ni, więc nie mógł jej pa­mię­tać, ale ona od razu zwró­ci­ła na nie­go uwa­gę. Był w tam­tym cza­sie bar­dzo sław­ny. Fa­wo­ryt mi­strzostw świa­ta w nar­ciar­stwie zjaz­do­wym, cie­szą­cy się re­pu­ta­cją czło­wie­ka skłon­ne­go do bra­wu­ry za­rów­no na sto­kach, jak i w ży­ciu. Play­boy, o czym prze­ko­na­ła się tam­tej nocy, wciąż drżąc na wspo­mnie­nie, że o mało nie sta­ła się jego ko­lej­ną zdo­by­czą. – Sły­sza­łam o panu. Jest pan sław­ny w śro­do­wi­sku nar­ciar­skim, a ja lu­bię jeź­dzić na nar­tach.

Mało po­wie­dzia­ne. Mia­ła ob­se­sję na punk­cie tego spor­tu.

– Już nie je­stem za­wo­do­wym spor­tow­cem – od­parł szorst­ko. – Rzu­ci­łem sport ja­kiś czas temu i te­raz zaj­mu­ję się wła­snym biz­ne­sem.

– Ro­zu­miem. – Nie jeź­dzi­ła na nar­tach od śmier­ci Je­ro­me’a. Za­in­te­re­so­wa­nie spor­tem i in­ny­mi rze­cza­mi umar­ło wraz z męż­czy­zną, któ­re­go pla­no­wa­ła po­ślu­bić. – A więc, w czym mogę po­móc, pa­nie Fa­briz­zi?

Przy­szło jej do gło­wy, że może przy­je­chał do Au­stra­lii w spra­wach służ­bo­wych i po­trze­bu­je ma­sa­żu po dłu­gim lo­cie. Pew­nie szu­kał fi­zjo­te­ra­peu­tów przez in­ter­net i wy­sko­czy­ła mu jej stro­na.

– Bar­dzo mi przy­kro – za­czął po­waż­nym to­nem – ale mam dla pani smut­ne wie­ści.

– Smut­ne? O co cho­dzi?

– Lau­ren­ce nie żyje – oświad­czył pa­nu­ro.

– Lau­ren­ce? Jaki Lau­ren­ce?

– Lau­ren­ce Har­gra­ves.

– Prze­pra­szam, ale nic mi to nie mówi.

– Jest pani pew­na? – do­py­ty­wał.

– Ab­so­lut­nie.

– To dziw­ne, bo wie­le pani dla nie­go zna­czy­ła. Jest pani jed­ną z be­ne­fi­cjen­tek jego te­sta­men­tu.

– Co ta­kie­go?

– Lau­ren­ce coś pani za­pi­sał. – Zro­bił pau­zę. – Wil­lę na Ca­pri.

– Słu­cham? To non­sens! To ja­kiś żart, tak?

– Za­pew­niam pa­nią, że to nie żart. Je­stem wy­ko­naw­cą te­sta­men­tu Lau­ren­ce’a i ko­pia do­ku­men­tu leży te­raz przede mną. To pani jest Ve­ro­ni­cą Han­son, któ­ra miesz­ka w Gle­be Po­int Road, w Syd­ney, a te­raz jest pani rów­nież wła­ści­ciel­ką pięk­nej wil­li na Ca­pri.

– Boże! To nie­wia­ry­god­ne.

– Zga­dzam się. By­łem bli­skim przy­ja­cie­lem Lau­ren­ce’a, ale ni­g­dy o pani nie wspo­mi­nał. Może był dla pani ja­kimś da­le­kim krew­nym? Wu­jem albo ku­zy­nem?

– To nie­wy­klu­czo­ne, choć mało praw­do­po­dob­ne – od­par­ła. Jej mat­ka była je­dy­nacz­ką, a oj­ciec pew­nie na­wet nie wie­dział o jej ist­nie­niu. Był ubo­gim stu­den­tem z Ło­twy, któ­ry sprze­dał swo­je na­sie­nie. W me­try­ce mia­ła wpi­sa­ne „oj­ciec nie­zna­ny”. – Mu­szę spy­tać mamę, może ona coś bę­dzie wie­dzia­ła.

– Mu­szę przy­znać, że to za­gad­ko­wa spra­wa. Może Lau­ren­ce był kie­dyś pani pa­cjen­tem albo ro­dzi­ną pa­cjen­ta. Pra­co­wa­ła pani kie­dy­kol­wiek w An­glii? Lau­ren­ce miesz­kał tam przez więk­szość ży­cia, do­pie­ro na eme­ry­tu­rę prze­niósł się na Ca­pri.

– Nie, ni­g­dy tam nie by­łam. – Na Ca­pri po­je­cha­ła tyl­ko raz, wie­le lat temu jako tu­ryst­ka. Po­dzi­wia­ła wte­dy te wszyst­kie pięk­ne wil­le po­ło­żo­ne na wzgó­rzach i za­sta­na­wia­ła się, jak by to było miesz­kać w jed­nej z nich. Te­raz zaś za­sta­na­wia­ła się, czy Le­onar­do Fa­briz­zi był na­dal play­boy­em. A cóż mnie to ob­cho­dzi, upo­mnia­ła się w my­ślach.

– W każ­dym ra­zie, wil­la na­le­ży do pani, jak tyl­ko pod­pi­sze pani do­ku­men­ty i opła­ci po­da­tek.

– Po­da­tek?

– Tak, od spad­ku. Nie bę­dzie tani. Po­nie­waż nie jest pani zwią­za­na po­kre­wień­stwem, wy­nie­sie­nie osiem pro­cent od war­to­ści wil­li.

– To zna­czy?

– Po­sia­dłość jest war­ta ja­kieś trzy, czte­ry mi­lio­ny euro.

– Boże! – Oczy­wi­ście mia­ła oszczęd­no­ści, ale osiem pro­cent od czte­rech mi­lio­nów to ma­ją­tek, któ­rym nie dys­po­no­wa­ła.

– Je­śli to pro­blem, mogę pani po­ży­czyć pie­nią­dze – za­ofe­ro­wał. – Odda mi pani, kie­dy sprze­da po­sia­dłość.

– Mógł­by pan? Wy­da­je mi się, że to zaj­mie tro­chę cza­su, za­nim uda mi się zna­leźć kup­ca.

– Ja chciał­bym ku­pić wil­lę. Czę­sto od­wie­dza­łem Lau­ren­ce’a i po­ko­cha­łem to miej­sce.

Choć Ve­ro­ni­ca po­win­na być za­do­wo­lo­na z ta­kie­go roz­wią­za­nia, to z ja­kie­goś po­wo­du wzbra­nia­ła się przed po­wie­dze­niem „tak, by­ło­by cu­dow­nie, zrób­my to”.

Mu­siał wy­czuć jej wa­ha­nie, choć nie rze­kła sło­wa.

– Je­śli boi się pani, że będę chciał ją oszu­kać, to może pani zle­cić ko­muś wy­ce­nę. Z przy­jem­no­ścią za­pła­cę, ile pani ze­chce. W go­tów­ce – do­dał.

Ve­ro­ni­ca ni­g­dy nie czu­ła się do­brze w to­wa­rzy­stwie lu­dzi, któ­rzy cheł­pi­li się bo­gac­twem. Ro­dzi­ce Je­ro­me’a byli bar­dzo za­moż­ni i ni­g­dy nie po­zwo­li­li jej za­po­mnieć, że jest szczę­ścia­rą, sko­ro może po­ślu­bić ich je­dy­ne­go syna.

Rze­czy­wi­ście, na sty­pie się prze­ko­na­ła, jak wiel­ką jest szczę­ścia­rą. Jak­by nie dość wy­cier­pia­ła.

– Może musi pani so­bie to wszyst­ko prze­my­śleć – kon­ty­nu­ował Włoch. – Wy­obra­żam so­bie, że taka wia­do­mość mu­sia­ła być szo­kiem.

– Bar­dziej nie­spo­dzian­ką niż szo­kiem.

– Ale chy­ba przy­jem­ną nie­spo­dzian­ką? – pod­su­nął. – Po­nie­waż nie zna­ła pani Lau­ren­ce’a, jego śmierć nie mo­gła pani za­smu­cić.

– To praw­da.

– Mam na­dzie­ję, że nie uzna mnie pani za nie­uprzej­me­go, pan­no Han­son, ale za­uwa­ży­łem datę pani uro­dzin na do­ku­men­cie. Wiem, że ko­bie­ty nie lu­bią mó­wić o swo­im wie­ku, ale pro­szę po­twier­dzić, czy się zga­dza – po­pro­sił i prze­czy­tał dane.

– Zga­dza się, choć nie mam po­ję­cia, skąd ten Lau­ren­ce o tym wie­dział.

– Ma więc pani dwa­dzie­ścia osiem lat.

– Tak.

– Jest pani zo­dia­kal­nym bliź­nia­kiem.

– Tak, choć chy­ba nie­ty­po­wym. – We­dług ho­ro­sko­pu, któ­ry kie­dyś czy­ta­ła, jed­ne­go dnia mia­ła być ra­do­sna i bez­tro­ska, a na­stęp­ne­go po­sęp­na i re­flek­syj­na. Może kie­dyś tak było, ale te­raz rzad­ko by­wa­ła ra­do­sna. – Wie­rzy pan w ho­ro­sko­py?

– Oczy­wi­ście, że nie. Czło­wiek sam jest pa­nem swo­je­go prze­zna­cze­nia – oświad­czył, po czym wró­cił do te­ma­tu. – To cie­ka­we, że ni­g­dy nie sły­sza­ła pani o Lau­ren­sie.

– Sama nie wiem, co my­śleć. Mogę panu za­dać kil­ka py­tań?

– Oczy­wi­ście.

– Ile lat miał mój ofia­ro­daw­ca?

– Nie je­stem pew­ny, ale zbli­żał się do osiem­dzie­siąt­ki. Miał sie­dem­dzie­siąt, gdy zmar­ła jego żona, a to było już ja­kiś czas temu.

– Miał dzie­ci?

– Nie.

– Ro­dzeń­stwo?

– Nie.

– Na co zmarł?

– Atak ser­ca. – Wes­tchnął cięż­ko. – Au­top­sja wy­ka­za­ła, że cho­ro­wał tak­że na raka. Na ty­dzień przed śmier­cią po­wie­dział mi, że wy­bie­ra się do Lon­dy­nu, do le­ka­rza. Wcze­śniej udał się do no­ta­riu­sza spo­rzą­dzić te­sta­ment. Zmarł za­raz po­tem.

– Co za nie­szczę­ście.

– A może ła­ska. Rak był w koń­co­wym sta­dium – po­wie­dział ze smut­kiem.

Ve­ro­ni­ca po­czu­ła do nie­go cień sym­pa­tii, naj­wy­raź­niej był moc­no zwią­za­ny z jej hoj­nym ofia­ro­daw­cą. Może źle go oce­ni­ła? Może się zmie­nił? W koń­cu mi­nę­ło kil­ka lat od tam­tej nocy, gdy za­pro­po­no­wał, by do­łą­czy­ła w sy­pial­ni do nie­go i uwie­szo­nej na nim blon­dyn­ki. Nie, tacy męż­czyź­ni się nie zmie­nia­ją. Ba­wi­da­mek zo­sta­nie ba­wi­dam­kiem.

– Je­śli da mi pani swój ad­res mej­lo­wy, wy­ślę ko­pię te­sta­men­tu. Je­śli to pani od­po­wia­da, za­dzwo­nię ju­tro o tej sa­mej po­rze i po­roz­ma­wia­my. Od­po­wia­da to pani?

– Nie­zu­peł­nie. – Ra­zem z mat­ką w so­bot­nie wie­czo­ry cho­dzi­ła na ko­la­cję do wiet­nam­skiej re­stau­ra­cji. – Któ­ra go­dzi­na jest te­raz we Wło­szech? Jest pan we Wło­szech, praw­da?

– Tak, w Me­dio­la­nie, w moim biu­rze. Jest dzie­wią­ta dwa­dzie­ścia.

Mó­wił na­praw­dę pięk­ną an­gielsz­czy­zną, de­li­kat­ny ak­cent tyl­ko do­da­wał mu uro­ku.

– Chcia­ła­bym naj­pierw po­roz­ma­wiać z mat­ką, spy­tać, czy zna Lau­ren­ce’a Har­gra­ve­sa. Może ona wy­ja­śni tę za­gad­kę. W każ­dym ra­zie nie wi­dzę pro­ble­mu, żeby sprze­dać panu po­sia­dłość. Miło by­ło­by po­sia­dać wa­ka­cyj­ny dom na Ca­pri, ale nie stać mnie na to. Od­dzwo­nię za go­dzi­nę, do­brze?

– Cer­to. Będę cze­kał na te­le­fon, pan­no Han­son, do usły­sze­nia.

Roz­łą­czył się, a Ve­ro­ni­ca zo­sta­ła z mę­tli­kiem w gło­wie. Na­gle przy­szła jej do gło­wa myśl, kim może być Lau­ren­ce Har­gra­ves. Ab­sur­dal­na i nie­lo­gicz­na myśl. Nie, to nie­moż­li­we. Mama nie okła­ma­ła­by mnie, nie w ta­kiej spra­wie.

Wzię­ła kil­ka głę­bo­kich wde­chów i we­szła po scho­dach na pię­tro, gdzie jej mat­ka mia­ła ga­bi­net. Nora kil­ka lat temu za­ło­ży­ła fir­mę in­ter­ne­to­wą i pra­co­wa­ła w domu.

– Tak? – rzu­ci­ła nie­cier­pli­wie, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od ekra­nu mo­ni­to­ra, gdy Ve­ro­ni­ca we­szła do po­ko­ju.

– Mamo, czy na­zwi­sko Lau­ren­ce Har­gra­ves coś ci mówi? – spy­ta­ła, pod­cho­dząc do biur­ka.

Ve­ro­ni­ca nie­raz ob­ser­wo­wa­ła, jak lu­dzie bled­ną gwał­tow­nie pod wpły­wem bólu, pod­czas ćwi­czeń, jak­by cała krew od­pły­wa­ła z ich twa­rzy, ale ni­g­dy nie wi­dzia­ła w ta­kim sta­nie mat­ki. Wszyst­ko było ja­sne. Nie czu­ła się na­wet za­sko­czo­na, a je­dy­nie roz­cza­ro­wa­na. Za­gad­ka zo­sta­ła roz­wią­za­na.

– Był moim oj­cem, praw­da? – stwier­dzi­ła po­nu­ro, za­nim mat­ka zdą­ży­ła po­twier­dzić.

Nora wes­tchnę­ła, po czym po­ki­wa­ła gło­wą ze smut­kiem.

– Dla­cze­go nie po­wie­dzia­łaś mi praw­dy? Dla­cze­go wci­ska­łaś mi tę ba­jecz­kę o daw­cy z Ło­twy? Dla­cze­go po pro­stu nie przy­zna­łaś się, że mia­łaś ro­mans z żo­na­tym męż­czy­zną?

– Nie mia­łam ro­man­su z Lau­ren­ce’em – za­prze­czy­ła. – To nie było tak. Nie ro­zu­miesz – jęk­nę­ła, z dłoń­mi na po­licz­kach i łza­mi w oczach.

Po raz pierw­szy w ży­ciu Ve­ro­ni­ca nie mia­ła współ­czu­cia dla łez mat­ki.

– To mi wy­ja­śnij – za­żą­da­ła. – A zwłasz­cza, dla­cze­go nie zdra­dzi­łaś mi toż­sa­mo­ści ojca?

– Ja… nie mo­głam. Da­łam mu sło­wo.

Ve­ro­ni­ca nie wie­rzy­ła wła­snym uszom. Dała sło­wo ja­kie­muś dra­nio­wi, któ­ry ją uwiódł i po­rzu­cił?

– No cóż, twój dro­gi Lau­ren­ce nie żyje, więc te­raz mo­żesz wszyst­ko po­wie­dzieć. Pew­nie się zdzi­wisz, gdy po­wiem, że mój wia­ro­łom­ny oj­ciec zo­sta­wił mi coś w spad­ku. Wła­śnie otrzy­ma­łam te­le­fon od wy­ko­naw­cy te­sta­men­tu. Je­stem wła­ści­ciel­ką wil­li na Ca­pri. Szczę­ścia­ra ze mnie.

Nora pa­trzy­ła na cór­kę w osłu­pie­niu, mru­ga­jąc sza­ry­mi ocza­mi.

– Ale… ale co z jego żoną?

– Ona też nie żyje. Zmar­ła kil­ka lat temu.

– Och…

Ve­ro­ni­ca skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na, z tru­dem pa­nu­jąc nad zło­ścią.

– My­ślę mamo, że naj­wyż­szy czas, że­byś wy­zna­ła mi praw­dę.
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